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Pojedyncze numery kupować można w księgarni Michała Żyborskiego, w biurach dzienników Zimblera w Rynku, i w trafice Klementyny
Kluczyńskiej ul. Kraszewskiego I. 4. i u Gerschona Gottlieba ul. Jagiellońska

Przedpłata roczna w y n o s i ........................ 8 . — koron
„ k w a r t a l n a ..................................2 .— „
„ m ie s ię c z n a .................................. 0 70 „
Numer pojedynczy 16 groszy (ośm centów).

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 
EEćrE Rękopisów się nie zwraca.

Ogłoszenia: Za całą stronę 40 kor., za pól strony 22 kor., 
za ćwierć strony 12 koron. Za wiersz petiunw lub 
jego miejsce 10 groszy. Drobne ogłoszenia po 4 grosze  
od słowa. W rubryce „Nadesłane" po 20 gr. od wiersza.

A d m i n i s t r a c j a  uprasza Szanownych 
Czytelników o odnowienie prenumeraty,  z roz ­
poczęciem nowego kwartału.  Równocześnie 
prosimy o wyrównanie zaległości, zwłaszcza, 
że wydawnictwo nasze z u p e łn i e  nie jest o- 
bliczone na zyski —  i pragniemy tylko pokryć 
własne koszta. Przedpłatę  przyjmuje admini- 
stracya codziennie w godzinach od 5— 7 wieczo­
rem, przy ul. Kraszewskiego 4. parter, można 
również nadesłać przekazem, które przede- 
wszystkiem dla zamiejscowych prenumera torów 
odłączamy.

Od Redakcyi.
Wszelkie korespondeneye, przesyłki i prze­

kazy prosimy przesyłać tylko pod a d re se m : 
„Redakcya lub Administracya Gońca Pokuckiego" 

Redakcya otwarta codziennie od godziny 
5-ej do 7-ej wieczorem.

m m m m m m

Nie mamy ludzi.
Hasło to rozbrzmiewa jak kraj długi i sze­

roki, znajdując oddźwięk w sercach dobrze m y ­
ślących, którzy z zgrozą i boleścią patrzą na 
stopniowe kurczenie się naszej Ojczyzny, na 
wypychanie nas z obszarów, do których na­
byliśmy niezaprzeczalnych, historycznych praw 
zasiedzenia, na traktowanie polskości w sposób 
zuchwały i bezczelny jako prżeżytku czegoś, co 
dawniej było, a dziś już żyć przestaje. Ostatnie 
wybory  dały  w. rezultaćh. Koło po lskie cyfro- 
wo słabe a z liczby przyznanych nam m anda­
tów straciliśmy więcej, niż przypuszczali najskraj­
niejsi nawet pessymiści. T ak  poszło dziś, kie­
dy jeszcze krajem władamy.  Co będzie jednak 
w przyszłości, za lat dziesięć, dwadzieścia lub 
więcej? Wszyscy czujemy, że będzie źle i że, 
jeżeli nie rozpoczniemy pracy intenzywnej a 
poważnej, pracy zmierzającej do podniesienia 
i uświadomienia narodowego jak najszerszych 
warstw ludności polskiej, wpływy nasze we 
wschodniej Galicyi będą bardzo zagrożone.

Historya Kołomyi.
3. (Ciąg dalszy).

W roku 1456. wydał Kazimierz Jagiellończyk u- 
stawę ze względu na podniesienie miasta, by wieśniacy  
z okolicy Kołomyi, Sniatyna i Koropca, którzy w kie­
runku Podola ze solą lub innymi towarami ciągnęli, 
najpierw Kołomyję odwiedzali i tam swoje towary 
mieszkańcom starali się sprzedać. Sprzeciwiającym się 
odbierano towary.

W Kołomyi znajdował się skład soli dla okolicz­
nych miejscowości. Ten skład był w posiadaniu mie­
szkańców miasta, którzy zakupywali sól.

W roku 1460. zabroniono kołomyjskim kupcom  
utrzymywać stosunki handlowe we Lwowie.

W roku 1472. zaliczono Kołomyję do miast, w 
których lwowianie mogli kupców aresztować,

W roku 1485. 15. września złożył Kazimierzowi 
IV. Jagiellończykowi hołd hospodar mołdawski Stefan 
Wielki wraz z swoimi bojarami i zawarł z nim sojusz 
przeciw Bajazetowi, tureckiemu sułtanowi, który zabrał 
Stefanowi grody Kilię i Białogród, niszcząc kraj ogniem  
i mieczem.

Stefan prosił polskiego króla o  pom oc i zo b o ­
wiązał się do otwartego złożenia hołdu.

Kazimierz Jagiellończyk przybył w roku 1485. do  
Lwowa, zgromadził tam swoje hufce, przeszedł pod  
Haliczem Dniestr i przybył w 20.000 rycerstwa do Ko­
łomyi.

Tu — pod Kosaczowem 15. września 1485. roku 
ustawiono królowi tron, na którym zasiadł w otocze­
niu senatorów, czekając na hospodara.

Stefan przybył konno, a stanąwszy przed królem 
zeskoczył z konia, rzucając mu pod nogi chorągiew  
na znak uległości i klękając przed jego majestatem.

Potem  złożył wraz z swoją dostojną drużyną 
przysięgę, że na zawsze pozostanie wiernym polskiemu  
królowi.

On i jego następcy nie będa prowadzić wojny 
bez wiedzy króla* a.królewscy przyjaciele lub nieprzyja­
ciele pozostaną takimi dla niego. Następnie ucałował 
rękę królewską. Uroczyste uczty i zabawy zakończyły  
pamiętny sojusz.

Na miejscu, gdzie wznosił się tron królewski, 
znajduje się obecnie lisypany pagórek, na którym w 
roku 1877. z dobrowolnych datków wzniesiono pomnik. 
Tu — na tern miejscu odebrał Kaztmierz Jagiellończyk, 
król Polski i wielki książę Litwy, od Stefana, h osp o­
dara w ołosk iego  i mołdawskiego, w roku 1485. przy­
sięgę wierności.

W roku 1497. zorganizował król Jan Olbracht 
(1492— 1501) nieszczęśliwą wyprawę przeciw temu Ste­
fanowi. Wyprawa skierowana była początkowo przeciw 
Turkom i Tatarom, przeciw którym Stefan nie chciał 
przyjść z pomocą. To było powodem, że Olbracht 
zamiast przeciw Turkom skierował wyprawę na Su- 
czawę, rezydencyę Stefana i oblęgł ją.

Cała armia Olbrachta, składająca się z 80000 ry­
cerzy, 40000 ciurów obozowych i 20000 wozów, p o ­
niosła na Bukowinie straszną klęskę, przez co wscho­
dnie granice państwa stanęły otworem tak, że król d o ­
piero w Krakowie mógł stawić opór nacierającym 
Turkom.

W roku 1498. zapuścił się Stefan z pom ocą T u­
recką w kraje polskie aż po Wislokę.

W roku 1502. zajął Stefan w okupacyę Pokucie. 
W roku 1503. zostało Pokucie wraz z Wołoszą na-

Pogrom polskiego stanu posiadania w kraju i 
poza krajem będzie wskutek tego tak zupełny, 
że zejdziemy natychmiast w państwie na stano­
wisko garści maroderów, którzy nie wiedzą 
czego chcą i z którymi nikt nie potrzebuje się 
liczyć. Coraz więcej rozumiemy także, że łu ­
dzenie siebie i drugich już nas więcej nie zba­
wi. Nie pomoże nam też wiele liczenie na 
szczęśliwy zbieg okoliczności, bo szczęście nie 
lubi gościć w obozie słabych.

To wszystko widzimy niemal wszyscy i 
życzymy sobie, aby do okresu walk nas cze­
kających przystąpić odpowiednio zbrojni i w y­
szkoleni.

7Vlimo jednak tak niewesołego stanu ta­
ktycznego, mimo nawet poczucia konieczności 
pracy, niema dotąd niczego, coby zapowiadało,  
że zadania, jakie nas czekają, pojęliśmy dość 
głęboko a przedewszystkiem p r a k t y c z n i e ,  
i że z grożącem nam niebezpieczeństwem na­
prawdę chcemy się potykać, a nie wymijać je 
lub odsuwać. Szukamy wprawdzie ludzi, w o­
łam y o pomoc a nie widzimy, że na okó ł  nas 
są setki, które wprost  czekają, aby je urocho- 
mić i użyć, nie dostrzegamy, że w nas samych

powrót zdobyte. W roku 1504. umarł Stefan —  ktOry 
ze względu na swe waleczne i bohaterskie cnoty czczo­
ny był jako święty — zwłoki jego spoczywają w Putnie  
pod Suczawą.

W roku 1505. ucierpiała Kołom yja bardzo wiele. 
Bohdan, syn Stefana starał się o  rękę siostry króla 
Aleksandra. Gdy jednak okazał się jako człowiek dziki, 
bez zasad i niezdecydowany, otrzymał kosza, za co  
mszcząc się, zniszczył całe Pokucie, tudzież Podole.

W roku 1531. napadł Pokucie wojewoda Piotr, 
spustoszył Kołomyję, Sniatyn, Tyśmienicę i wiele in­
nych miast az po Halicz. Król wysłał hetmana Twar­
dowskiego, by go  powstrzymał. P o d  Obertynem przy­
szło do rozstrzygającej walki, w której Piotr został na 
głowę pobity.

Król Zygmunt August (1548— 1582) nagrodził 
dzielną wytrzymałość mieszkańców K ołom yi i udzielił 
miastu wiele przywilejów i zaprowadził ulgi w p o­
datkach.

W roku 1589. napadli na Kołomyję Turcy i Ta- 
tarzy, mieszkańców wymordowano, miasto i piękny 
klasztor Dominikanów spalono doszczętnie. O O. D o ­
minikanie zostali również wymordowani i w murach 
kościelnych i ogrodach klasztornych na drzewach wy­
wieszani.

Od tego czasu miasto od północnej strony zaczęło  
się zabudowywać a klasztor z drzewa na now o odbu­
dowano Ten klasztor został w r o k i  1788. przez Jó­
zefa II . zniesiony i magistratowi jako budynek rządo­
wy przeznaczony, Ten klasztor stal tam, gazie dziś cer­
k ie w — jako pamiątka po nim została nazwa studni —  
„klasztorna studnia“.

(Ciąg dalszy nastąpi).

poleca w łasnego wyrobu w yśm ienite piw o; 
wyszynkowe, leżak  i czarne (Bok) w becz* 

kach  i flaszkach  po cenach 
najprzystępniejszych.

D onoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porte r14 po 20 h. za ilaszkę.
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leży ta siła, która działa cuda, b o  n i e  c z u ­
j e m y  ś w i ę t e g o  o g n i a  c z y n ó w .  Cią­
gle s łowa i frazesy, posiedzenia i narady, a gdy 
przyjdzie teoryę przyoblec w szatę czynu, do 
pracy zmobilizować potrafimy zaledwie garstkę. 
Dziwimy się tylko, że ludzie czynu nie spadają 
nam z nieba i że Bóg nie zsyła nam ich w 
pomoc, kiedy tylko zapragniemy. Biadamy, 
wskazujemy na szczęśliwszych sąsiadów, k tó ­
rych opatrzność obdarza taką ilością pracowni­
ków, jakiej tylko zapragną, a zresztą śpimy, 
radząc i snując mądre projekty. Niestety prze­
ważnie tylko pro jek ty!

Pewien Anglik, dobrze znający nasze sp o ­
łeczeństwo, wypowiedział  o nas s łowa nastę­
pujące: „Wszystko dobre, co się w Polsce 
dzieje, staje się tu za pomocą nielicznych je­
dnostek. One pracują jak tytany wśród warun­
ków trudnych a gdzie indziej nie spotykanych, 
walczą bowiem i o samą sprawę i pokonują 
ociężałość mas biernych i apatycznych. Jedno­
stki pracują za tysiące a reszta zadawalnia się 
k r y t y k ą \  Zdanie to aczkolwiek wygłoszone 
przed 25 laty, nie straciło dotąd nic na swej 
wartości. Rzeczywiście działają u nas tylko nie­
liczne j e d n o s t k i  a szerokie masy, choćby 
nawet inteligencyi, stoją zdała od wszelkiego 
czynu. Stan to groźny i ustać musi stanowczo, 
bo pierwszym warunkiem siły społeczeństwa 
jest zainteresowanie się ogółu sprawami pu- 
blicznemi. Brak interesu dla nich prędzej lub 
później zmrozi i ostudzi najświętszy nawet za­
pał poświęcenia, nie mówiąc już o tern, że 
samo dźwiganie przez jednostkę odpowiedzial­
ności za całe brzemię spraw publicznych wy­
czerpuje i niszczy w lot odporność choćby jak 
najsilniejszego osobnika. Rozwój społeczeństwa 
nie może opierać się nawet na kilku ludziach 
zdatnych do czynu. Do pracy konsekwentnej, 
długiej i ciągłej potrzebne są ich całe zastępy. 
Wszystko powinno być tak obmyślane,  aby u- 
bytek jednego lub kilku nawet działaczy nie 
powodował w organizmie społecznym trudnej 
do zapełnienia luki, albo co gorsza,  stagnacyi 
lub upadku.

Miejsce jednego, powinny zajmować dzie­
siątki, miejsce dziesiątek setki. Wtedy dopiero 
będziemy mieli przed sobą społeczeństwo 
krzepkie i żywotne. Inaczej grozić nam musi 
ciągła ruina.

Ludzi trzeba jednak umieć sobie wycho­
wać, czego tajemnica leży znowu w c e n i e ­
n i u  p r a c y .  Gdy raz pojmiemy to i zrozu­
miemy, będziemy mieli poświęcenie i zapał, 
siłę i jej skutki. My atoli nie cenimy ani pracy, 
ani poświęcenia, a pierwszy lepszy surogat 
jednego lub drugiego pociąga nas mocno, by­
leby podany był z akcesoryami udania lub bla­
gi. Ułuda i pozory' zawsze jeszcze dzierżą u 
nas prym przed realnym czynem. Żądamy też 
od razu ludzi skończonych, doskonałych, po- 
prostu idealnych. Na wyrobienie się dzielności 
. wprawy nie chcemy pozwolić a wszystko za­
bijamy przedwczesną krytyką. Bez ludzi zaś i 
bez pobłażliwości dla nich niema organizacyi. 
Bądźmy wyrozumiali, znalazłszy ludzi miejmy 
dla nich s łowo zachęty i zasłużonego uznania, 
odróżniajmy pracę dla siebie od pracy dla do­
bra publicznego a sprawy nasze potoczą się 
inną koleją. Dopiero tysiące podrzędnych i do­
tąd przez nas lekceważonych sił tych mrówek 
roboczych, które pracują ciągle z umiłowaniem 
dobra  ogólnego da prawdziwą armię, a ta w y ­
walczy nam lepsze jutro.

Wiadomości z za kordonu.

Czynownicza racya stanu zwyciężyła racyę stanu 
Państwa. Losy caratu rosyjskiego spoczęły znowu w 
rękach właściwej biurokracyi. Nowa Duma, narodziny 
której sfery urzędowe zapowiadają na grudzień lub 
styczeń, ma oprzeć się na nowej ordynacyi wyborczej, 
zmienionej odpowiednio do interesów czynownictwa. 
Nowa Dum a ma być bardziej pokrewną tym sferom,

posłuszną im i bezmyślną! Liczbę je j polskich człon­
ków znacznie zmniejszono, by ich kulturalna i uczciwa 
praca nie przeszkadzała reakcyjnej „istinno ruskoju 
D u m ie!

Ten nowy elaborat twórczych mózgów czynowni- 
czych, uwidacznia przedewszystkiem bezmyślną, nieli- 
czącą się z istotnemi interesami Państwa, politykę 
rządu. Odsłania przed całym cywilizowanym światem 
wartość konstytucyjnych ukazów cara i jego cesarskich 
przyizeczeń!

Rosy a tak od niedawna weszła na tory konsty­
tucyjne. Świeżo mamy w pamięci październikowy ukaz. 
Ileż on obiecywał! Ja k  solennie urbi et orbi ogłaszał 
niezłomnę wolę zerwania z dawnym złodziejsko-policyj- 
nym systemem rządów. Car M ikołaj zrywał z gwałtem , 
samowolą i bezmyślą, — wsławionej M ukdenem i Cza­
szy mą — biurokracyi!

Dziś zaś z wysokości tronu imperatorskiego sły­
szymy złamanie danej narodowi obietnicy, pogwałcenia 
konstytucyi.

Dziś z wysokości tronu spada na głowy nieszczę­
śliwych poddanych nowy gwałt i bezprawie, Car łamie 
ustawy konstytucyjne i depce je  brutalnie wobec całego 
świata, jedynie dla dogodzenia małostkowym materyal- 
nym interesom kamarylli dworskiej i czynowniczej. Car 
najwyższy przedstawiciel i strażnik władzy państwowej 
wpada w kolizyę z kodeksem konstytucyjnym i jako o- 
skarżony staje przed najwyższym trybunałem — przed  
swym własnym ludem !

Polska wytężonym wzrokiem śledziła bieg wypad­
ków nad Newą. Dreszcz niepokoju i obawy otrząsał 
jej organizmem. Obawialiśmy się zamachu stanu, wi­
dząc w nim zamach na nasze wytrwałe i usilne dąże­
nia do zmiany dotychczasowych bezpraw i ucisku w 
królestwie. Śledziliśmy uważnie działalność naszej re- 
prezentacyi w Dumie, należycie oceniając każde jej po­
sunięcie na szachownicy parlamentarnej. Wytknęła so­
bie ona realny i należycie oceniony cel, zdobycie dla 
kraju autonomii ewentualnie najszerszego samorządu, 
za cenę popierania tych przedłożeń rządu i izby które 
miały na celu ugruntowanie mocarstwowego stanowiska 
Państwa. Takiern postawieniem kwestyi wykazała na­
sza reprezentacya wielkie wyrobienie polityczne i zro­
zumienie istotnych interesów narodowych.

Ciasne mózgi czynownicze nie chciały nas jednak 
zrozumieć i w imię racyi stanu dla dobra Państwa i 
narodu rosyjskiego, zmniejszono liczbę naszych posłów  
w przyszłej dumie do połowy!?

Grom spadł, lecz swym hukiem nie ogłuszył nas 
jeszcze. Rozwiązanie bowiem Dumy i zapowiedzi przy­
szłej reakcyjnej, jest bronią obosieczną i może spaść 
na sam rząd i państwo, pociągając nieobliczalne dla 

\jego organizmu skutki. Bacznie obserwując wypadki 
ostatnich trzech lat w Rosja, można stanowczo twier­
dzić, iż stacza się ona z jakąś fatalną, nie dającą się 
pohamować siłą w ponurą przepaść. Rosya z potężnym 
rozpędem dąży do zagłady swej odrębności państwo­
wej. J e j  organizm g n ił  już i butwiał od wieków, proces 
ten był jednak mało widocznym. Dziś występuje on już  
w całej pełni, zakorzenił się głęboko i zachwiał pod­
stawą Państwa.

Wyłania się nakoniec w całej swej wielkiej po­
tędze Nemezys dziejowa, by pomścić sponiewierane przez 
całe wieki najistotniejsze prawa człowieka.

Nemezyś w swym nieubłaganym gniewie ma 
pomścić wiekową niedolę ludów tego olbrzymiego pań­
stwa, zbrodnie, które morzem niewinnie przelanej krwi 
zalewały Polskę i Litwę, zbrodnie echem których Sybir 
i jego więzienia będą przemawiać wieki całe. Nemezys 
ma pomścić cały ogrom nieszczęść ludzkich, całe mo­
rze łez niewinnych, cały bezmiar cierpień, męczeństw, 
całą ogromną niezmierzoną tragedyę, która jak śmier­
telnym całunem spowiła ludy tego państwa, i to 
wszystko, co szlachetnie czuło i myślało.

Nemezys dziejowa pomści te zbrodnie, a sąd J e j  
będzie nieubłaganym, bezwzględnym. Rosya kona, ale 
to konanie będzie długotrwałe, straszne, męczące. A 
konanie tego zbutwiałego potwora radosnym echem od­
bije się w duszy polskiej, i rozniesie się radosna wieść 
szeroką fa lą  po całym obszarze Polski, wniknie do 
każdej duszy, zajrzy pod każdą strzechę. Będzie to 
początek naszego wyzwolenia, era nowa, świetlana. Stru- 
pieszały zgniły organizm rozpadnie się w giuzy a miej­
sce jego zajmą inne żywotniejsze organizmy.

Dziejowe przeznaczenie samo nakreśla losy tego 
państwa, nam więc niewolno powstrzymywać naturalne­

go  biegu dziejów. Rosya już się wali, rozsypuje, a pro­
cesu tego ani trzecia D um a, ani kurze mózgi czynow­
nicze powstrzymać ju ż  nie zdołają.

Nam nie wolno dążyć do poprawy stosunków w 
państwie rosyjskiem, do je j parlamentarnego odrodze­
nia. Po co mamy bezużytecznie a nawet na własną 
szkodę pracować. Czy nasza twórcza praca parlamen­
tarna zdoła zmienić charakter społeczeństwa rosyj­
skiego? Czy zdoła wykorzenić z ich duszy te swoiste, 
rozkładowe pierwiastki? Rząd czynowniczy jest dziec­
kiem własnego narodu ; wyszedł z jegc łona i w skład  
jego wchodzą te same pierwiastki, które tworzą naród 
rosyjski. Parlamentaryzm rosyjski będzie tak samo ja ­
dowitym i destrukcyjnym jak biurokratyzm carski, będzie 
t k samo ponurym, jak karta ich dziejowej historyi. 
Parlamentarna Rosya będzie więc tak samo wrogo dla 
nas usposobioną. Swej twórczej pracy nie możemy po­
święcać Rosyi. Nam nie wolno na gruncie parlam en­
tarnym dążyć do wzmocnienia mocarstwowego stano­
wiska Rosyi, nie wolno starać się o sanacyę jej fin a n ­
sów, o uspokojenie je j rozpasanych żywiołów społecz­
nych. Rosya parlamentarna Polski nie wyzwoli, nie 
poprowadzi ludu naszego do urzeczywistnienia jego ide­
ałów narodowych.

Zgniła, zbutwiała Rosya się wali, naszym jedy- 
nem hasłem jest jej zupełne rozpadnięcie się. Pereat 
Russia wypisała na karcie dziejowej potężna Nemezys. 
Pereat Russia woła ludzkość obrażona w swych hu­
manitarnych uczuciach. Pereat Russia wołają miljony 
gnębionych niewolników białego cara. Pereat powta­
rzają żałobnem zagrobowem echem duchy nieszczęśli­
wych ofiar, których straszne cierpienia, łzy i rozpacz 
kryły się niewidoczne dla świata zachodniego pośród 
nagich skał, śnieżnych stepów, pośród ponurych wil­
gotnych ścian więzień i katorg syberyjskich.

Stanisław Okoniewski.

Srogi czy sprawiedliwy 
i taktowny władyka?

(Ciąg dalszy).
Wspominając w poprzednim numerze o 

nietaktownem postępowaniu ks. biskupa Cho- 
myszyna o zasuspendowaniu miejscowego gr. 
kat. proboszcza ks. Dr. M Semenowa, dziś 
możemy na podstawie dokładnej informacyi 
u osób w tej sprawie wtajemniczonych i na 
podstawie aktów sądowych stanowczo oświad­
czyć, że pozytywnych i realnych przyczyn do 
suspenzyi nie było, a jedynie tylko X. biskup 
zasuspendował  go 1) z osobistej animozyi do 
ks. Dr. Semenowa, z którą nigdy i przed ni­
kim się nie krył, 2) na podstawie podłych do­
nosów ks. Korostila i Figola i kliki Dudykie- 
wicza 3) i z wrogiego usposobienia względem 
ks. Dr. Semenowa za to, ż e  w h a rm o n ii ż y ­
je  z  P olakam i, wspólne nabożeństwa u rzą d za  
z  ła c in n ik a m i , 4) że witał  arcybiskupa Bil- 
czewskiego w cerkwi 5) i przy wyborach szedł 
z  P olakam i.

A że to wszystko ma stanowić przyczynę 
do suspenzyi ks. Dr. Semenowa oświadczył 
nam jeden z ruskich księży, dodając, że przy 
różnych sposobnościach ks. biskup miał ks. 
Dr. Semenown dosyć dobitnie dać do poznania. 
Animozya X. biskupa ma mieć źródło  w nie­
nawiści X. biskupa do Litwinowiczów rodziny 
ks. Dr. Semenowa w Stanisławowie. Dudykie- 
wicz et comp. pała podobno zemstą, że ks. 
Dr. Semenów nie pozwolił mu dalej po sw o ­
jemu gospodarzyć majątkiem cerkiewnym i po­
psuł mu plany w zbudowaniu cerkwi szyzma- 
tyckiej w jakim celu już miejsce wybierał  i 
szyzmatyckich popów sprowadzał, a czego sa ­
mi byliśmy świadkami.

Ks. Korostil i ks. Figol to —  jak ogólna 
opinia niesie i z czem wynurzyła  się nawet 
żona ks. Korostila i sam ks. Figol przysł ani 
zostali na to, żeby szpiegowali ks. Semenowa 
w celu usunięcia go z Kołomyi. A że obaj wi- 
karyusze jak najgorliwiej spełniali swój święty 
policyjny obowiązek mogą poświadczyć ru­
scy mieszczanie i rozprawa sądowa z 25. czerw­
ca br. która s tra s zn ą  zbrodn ią  w y k r y ła , mia-

J. Gregorowicz, fryzyer
jedyny specyalista w strzyżeniu i goleniu, poleca się względom P. T. Publiczności.
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nowicie nadużywanie w tym celu spowiedzi, 
namawianie i zmuszanie do fałszywych zeznań 
i zwożenie fiakrem przez ks. Korostila św iad­
ków przeciw ks. Dr. Semenowi.

Na razie krótko, później jednak obszerniej 
przedstawimy straszną i czarną pracę ks. K o­
rostila i jego wam pirów sojuszników przeciw  
ks. Dr. Semenowi potwierdzoną aproboracyą w 
górze, mimo protestów, żalów, skarg i przedsta­
wień ostatniego oraz ruskiego mieszczaństwa.

Otwarcie boiska Sokolego
popis uczenie, uczniów i członków

dnia z. lipca 1907.

Pod jasnemi wrażeniami zlotu, z  powodu 
jubileuszu Sokola-Macierzy we Lwowie — od­
było się u nas otwarcie boiska Sokolego, przy­
prowadzonego do wzorowego porządku — po 
sanacyi gmachu (odgrzybienie) — które wła­
śnie 2. lipca b. r. oddano do użytku człon­
ków i gości przez nich wprowadzonych. Równo­
cześnie dla podniesienia uroczystości — na­
stąp ił doroczny popis uczenie, uczniów i człon­
ków  — doroczny egzamin dorobku fizycznego 
i rozwoju idei oraz myśli sokolej.

Rozpoczęto ćwiczenia maczugami, które 
wykonał zastęp dziewcząt, prowadzony przez 
druha Bieńkowskiego — rozpierało coś pierś, 
łza cisnęła się do oczu na widok sprawności 
ruchów tych starszych, jakoteż i tych mniej­
szych i całkiem maluczkich drużek-Sokolic 
przyszłych.

Wszystkie obrazy wypadły bez zarzutu. 
Rozkaz — podział na oddziały mniejsze — 
ćwiczenia na przyrządach (drążek, koń, gorą­
czki) — i roztoczył się barwny obraz. Na zie- 
lonem tle migają granatowe ubrania ćwicze- 
bne dziewczęce — i nie wiesz gdzie oko zwró­
cić, bo wzędzie ćwiczą dobrze, wszędzie skła­
dnie. Zastępy prowadziły drużki Domiszewska, 
Szczepańska  — oraz , druhowie Bieńkowski, 
Poradowski i Rozwadowski. Ćwiczenia skoń­
czone — marsz — pochód i długo niemilkną­
ce oklaski — wrażenia niezatarte! Chwila o- 
cztkiwania — dźwięki muzyki — marsz — i 
wychodzi w strojach ćwiczebnych młódź nasza 
droga gimnazyalna również z maczugami i 
daje nam wyborne ćwiczenia z  zlotu w roku 
1903. Wykonanie bez zarzutu! Ćwiczenia na 
przyrządach dowiodły z  jednej strony znako­
mitego wprost kierownictwa — jak  również 
zapału u ćwiczących — a widzów patrzących 
na kizepkie ciała młodzieży, na zgrabne i zwin­
ne ruchy — na wysuniętą naprzóa pierś i 
podniesioną głowę napełniała nadzieja, ze mi­
mo wszystkie prądy i wrogie zakusy — u k o ­
chana  n a sza  „nie zg in ę ła  “ — boć ma je ­
szcze młódź, która ją  kocha i dla niej wyra­
bia swoje siły.

Z  kolei nastąpiły ćwiczenia wolne z o- 
statniego zlotu, wykonane przez członków. I 

ł  ■ znowu zwarły się harmonijnie ręce— podnio­
sły  w takt dłonie — atak na nieprzyjaciela — 
zasłona przed nim — wypad — pewność zwy­
cięstwa — wygrana — hołd wodzom i naczel­
nikom.

Patrząc na ćwiczenia czuło się, że ci, 
którzy tak je wykonywają — nie zawahają się 
ani chwili stanąć na wezwanie —: bo hartuje 
ich i przysposabia duch sokoli — bo w sali 
ćwiczebnej tężeją im ramiona i krzepi się duch

W końcu zeszły się wszystkie zastępy ra­

zem (uczenice, uczniowie, członkowie) utwo­
rzyły czworobok, w środku którego stanął dh. 
Dr. St. Haczewski — i  w g o rą cem serd ecz-  
nem, barwnem przemówieniu cieszy się z  plo­
nu całorocznej pracy, z  dorobku siły fizycznej, 
dziękuje uczestnikom za pracę — prosi o sze­
rzenie myśli sokolej w czasie wolnym od na­
uki, by mógł z  nowym rokiem powitać setki 
razy powiększone zastępy ćwiczących.

Zwraca się jednak z  pewnego rodzaju ża ­
lem do publiczności (garstka  je j  jeno !), że 
tak mało interesuje się wychowaniem młodego 
pokolenia, a przecież to nasza przyszłość, to 
opoka, na której stanąć ma kiedyś potężny 
gmach oswobodzonej Ojczyzny. Uroczystość 
skończona — bo zapowiedziana wieczornica 
nie przyszła do skutku z powodu b r a k u !p u ­
bliczności.

— Chochlik. —
P. R. Mimowoli budzą się refleksye -— 

kiedy widzi się wprost dziwną apatyę i zobo­
jętnienie dla najszczytniejszych idei — i kie­
dy w innych miastach na podobne popisy spie­
szą setki i tysiące — u nas liczymy na jedno­
stki i dziesiątki.

Ocknij się publiczności polska!  — niech 
spadnie Ci bielmo z oka, i żywotniejszy niż 
dotąd weź udział w życiu polskiem publicznem , 
które przedewszystkiem ogniskuje się u nas w 
„Sokole“ i Towarzystwie „Szkoły ludowej".

Kronika miejscowa.

Mianowania i przeniesienia. Min. sprawiedl. prze­
n iósł radcę sądu kraj. Bartłomieja Madejskiego z K o­
łom yi do Sambora; zamianował radcami sądu kraj. 
sekretarzy sądu Izaka Hennera z Doliny do Kołomyi,  
Jana Czerniawskiego ze Lwowa do Kołomyi.

Kąpiele w Prucie. Zazdroszczą nam powszechnie  
Prutu i znakomitych w nim kąpieli i rzeczywiście jest 
czego pozazdrościć. Urządzenie łazienek miejskich o d ­
powiednie — ale na miły Bóg ten dojazd i o d ja zc !

Świetna Reprezentacyo miejska ! Wprawdzie tru­
dno jest kropić wszystkie ulice ze względu na odle­
głość ulic ale bezwzględne pierwszeństwo powinny  
mieć przecież te ulice, które prowadzą w tych czasach 
do kąpieli. Tymczasem unoszą się na tych właśnie uli­
cach tumany kurzu i niszczą zupełnie korzyść kąpieli — 
tak, że po przechadzce czy przejażdżce do Prutu czuje 
się człowiek bardziej znużonym, zakurzonym — j ik 
przedtem. Tak wyglądają kąpiele w Prucie — tak się 
przedstawiają sławetne kołomyjskie stosunki zdrowotne!

Akademik Krat, osławiony sprawca borby ruskiej 
na uniwersytecie lwowskim — w obawie przed karą 
uciekł (Ij^do Szwajcaryi.

Zapytujemy zarząd poczt i telegrafów, dlaczego, 
jego funkeyonaryusze rozwożący pakunki po mieście I 
w bardzo wielu wypadkach nie zostawiają zawiadomień) 
skutkiem czego pakumci leżą po kilka dni — aż do­
piero natchniony przez Ducha św. adresat zgłosi się 
w oczekiwaniu pakunku.

Wskutek kilku pomyłek, jakie zaszły w poprzed­
nim numerze w druku artykułu o egzaminie dojrzało­
ści w liceum SS. Urszulanek podajemy, iż egzamin ten 
złożyły: Gawęcka Maryanna ekstern., Unicka Marya, 
Jaworska Anna, Jaworska Zofia, Łeszeżanka Janina z 
odznacz., Łozińska Janina ekstern, z odznacz , Neuma- 
nówna Janina, Schwarzówna Antonina z odznacz., 
Schwarzówna Karolina z odznacz., Smetaniukówna  
Antonina, Solowska Stanisława, Starkiewiczówna Mie­
czysława, Swobodzianka Janina z odznacz., Sysakówna  
Zofia.

Ruch cz ło n k ó w  w T. S. L. Od 1. maja do koń­
ca czerwca 1907. przystąpili następujący członkowie  
do tutejszego kola T, S. L . : Berg Jan, właść. kawiar­
ni Royal, Kisielewski Józef, kolejomistrz, Kisielewska  
Helena, Marcinkiewicz Felicyan, sekret, sącm. Ołeksin  
Hilary, nauczyciel ludowy, Snopek Julian, introligator, 
Faściszewski Franciszek, nauczyciel, Przestalski Eust. 
ofic. prok. skarou, Lewanddwski Antoni insp. szkolny, 
Jakób Rosenbaum koncep. skarbu, Czerkawski Kazi­
mierz adj. pod.. Gólśki Wiktor urzędnik banku austro 
węg. i St. Stefański ogrodnik.

Zmarli: Ananiewicz Zuzanna, Dóller Waleryan, 
Jasiński Albert. Piaskiewiczowa Tekla.

Wyjechali: Bodakowski Stanisław, Hemerling Mi 
kołaj, Isakiewicz Józef, Klimczuk Paweł, Krobicki Leon,

Mastyński Józef, Uryszówma Michalina, W owkonowicz  
Aleksander i Kosiba Józef.

Wystąpili: Bieńkowski Józef, Hullesowa Antonina, 
Jaeschke Leopold. Koszowski Stanisław. Dr. Jan Milan, 
Ostafijczuk Pantaleon, Pierzchała Józef, Rosnerowa  
Aurelia i Sanojca Michał.

Stan członków z końcem bm. 615.
„Wianki" „Święto Sobótek“ tradycyonalną uro­

czystość słowiańską urządza towarzystw, gimn. „S ok óP  
w Kołomyi, na Prucie dnia 6. lipca b. r. Atrakcyą 
g łów ną będzie oryginalne według folkloru odśpiewanie  
pieśni świętojańskich i tańce o k o ło  płonącego ogniska. 
Bliższe szczegóły doniosą afisze!

Przy zlotach i wycieczkach, festynowych i zaba­
wach, na wieczornicach i obchodach sokolich wszę­
dzie i zawsze pamiętajmy o  Kościuszkowskim funduszu 
sokolim, przeznaczonym na popieranie gaiazd kreso­
wych i Włościańskich.

Lokal T. S. L. i czytelnia im Goldmanna mie­
szczą się w domu WP. Kleskiego. ul. Szewczenki 32. 
Godziny dyżurowe codziennie od 4 — 6 wieczorem -r  w 
niedziele i święja od 10 — 12-te; rano.

Obwieszczenie. Ustawą krajową z 22. lipca 1906 
Dz. u, kr. Nr. 124 zapewniono zakładom przemysło­
wym, spółkom  surowcowym, magazynom i produk­
cyjnym oraz akcyjnym Towarzystwom przemysłowym  
uwolnienia od wszelkich dodatków Jdo podatków, z
wyjątkiem państwoych na przeciąg lat 15, pod wa­
runkami bliżej w ustawie określonymi

Ze względu na znaczne korzyści, jakie temi p o ­
stanowieniami ustawowymi zabezpieczono wymienio­
nym zakładom i Towarzystwom przamysłowym, zwra­
ca Magistrat na nie nwagę P. T, interesowanych, któ­
rzy na żądanie otrzymać mogą odnośną ustawę do 
przejżenia, zgłosiwszy się w biurze Sekretarza Magi­
stratu. Magistrat Kieski.

Nowe odpadki. Sezon wiśni i czereśni nastręcza 
sposobność  do organizowania zbiórki marnowanych d o­
tychczas szypułeK.

Szypułki te, zwane pospolice ogonkami, stanowią  
artykuł poszukiwany zagranicą w przemyśle fabrycznym. 
Komisya dochodowa TSL. Kola T. T. Jeża, zapewniwszy  
sobie zbyt tego artykułu w nieograniczonej ilości orga­
nizuje zbiórkę szypulek z wiśni i czereśni w całym kraju.

O soby życzliwe pracom TSL. uprasza się o  zbie­
ranie tych odpadków i nadsyłanie ich poczia bądź za 
adresem przesyłkowym, bądź jako „bez wartości" pod 
a d resem : Szkoła gospodarstwa dom ow ego, Lwów,
Chorążczyzna 6. W zbiórce tej będą pośredniczyć także 
Koła TSL. na prowincji a więc i u nas w Kołomyi.

Przypominamy, że Koło TSL. imienia T. T. Jeża 
zbiera także odpadki metalowe, staniole, papiery o ł o ­
wiane i cyfoliowe, kabzle z flaszek, tubki z farb i ma­
ści i wszelkie inne odpadki miedzi, cyny, cynku i o-

Zarząd główny T. S. L. podaje do wiadomości 
Kół i członków T. S. L , że Dr. Bolesław Zieliński z 
dniem 19. czerMca b. r. przestał pełnić obowiązki u- 
rzędnika Zarządu G łównego T. S. L.

Konkurs. Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych ogłasza n.niejszem konkurs na 
stypenayum w kwocie 200 (200) koron z fundacyi im. 
Andrzeja hr. Potockiego, płatne w półrocznych ratach 
z góry począwszy od 1. półrocza roku szkolnego 1907 8.

O stypendyum to ubiegać się mogą:
1) w pierwszym rzędzie i z prawem piewszeństwa 

dzieci lub sieroty urzędników (oficyalistówi prywatnych, 
członków lub emerytów Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń urzędników prywatnych, którzy są lub byli 
zajęci w majątkach, należących do klucza Krzeszowi­
ckiego, zwanego hrabstwem Teńczyńskiem, a p o ło ż o ­
nych gdziekolwiek w Galicy i i Lodomeryi z wielkiem 
księstwem Krakowskiem.

2) w drugiem rzędzie sieroty po innych członkach 
lub emerytach Towarzystwa ubezpieczeń Urzędników 
prywatnych — w obydwóch wypadkach wyznające re- 
ligię rzymsko-katolicka, bez różnicy płci, niezamożne, 
uczęszczające do któregokolwiek z średnich lub wyż­
szych zakładów naukowych lub zawodowych, krajo­
wych lub zagranicznych.

Prawo nadawania stypendyów z tej fundacyi przy­
sługuje fundatorowi J E. Andrzejowi hr. Potockiemu.

Kandydaci winni wnieść podania na piśmie do 
Wydziału centralnego Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń urzędników prywatnych we Lwowie (hotel 
George'a, najdalej do dnia 15. września 1907. i załą­
czyć metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, ostatnie  
świadectwo szkolne, ewentualnie także metrykę śmierci 
ojca względnie i matki.

Stowarzyszenie urzędników prywatnych w K oło­
myi urządza w niedzielę dnia 7. lipca 1907. w parku 
miejskim wielki festyn z następującym programem:  
1) Korso cyklistów, 2) korso kwiatowe. 3) poczta, 4) 
koło szczęścia, 5i puszczanie balonów, 6) Confetti Co- 
riandoli, 7) gramophon. 8) licytacya, 9) taniec murzy 
nów, 10; cylinder cudów, 11; tombola, 12) konkurs 
piękności, 13; wybuch Wezuwiusza, 14) polonez z lam­
pionami, 15) obraz z żywych osób. Zakończy: przed­
stawienie amatorskie. Podczas festynu przygrywać bę- 
dzia muzyka wojskowa 24. p p. Bufet we własnym  
zarządzie. Wstęp 50 h. dla dzieci i uczącej się m ło ­
dzieży 20 h. Początek o godz. 4. popołudniu. W ra­
zie niepogody odbedzie się festyn w następną niedzielę.

f

nosa, twarzy bieli, usuwa pryszcze, liszaje, wygładza: krem miodowo-glietrynowy „ M A L W
wyrobu: Drogueryi pod „Opatrznością Boską” w  Kołomyi.

P r ó b n a  t u b l i a  2 o  H a l .  —  c a ł a  S o  H a l .  T a n i  i  d o b r y !



4 GONIEC POKUCKI. Nr. 28.

Zakład fotograficzny

„lit a r y I a“
poszukuje chłopca lub panny do 

praktyki za wynagrodzeniem.

Największy skład w  kraju
oryginalnych

maszyn do szycia
i haftu, ----------
m aszyn rękodzieln.

wszelkich systemów' oraz maszyn  

do wyrobów

pończoszkow ych. 
K u r s  h a f t u  b e z p ł a t n i e .

Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia 
wszelk:ch systemów.

Cenniki darm o i opłatnie.
Agentami się nie posługuje.

Józef Iwanicki
specyalista i m echanik

Lwów, Hotel Zorża.

Loterya Karlsbadzka
2 ciągnienia, 6164 wygranych. 

Pierwsze ciągnienie już 6. sierpnia 1907

Główna wygrana

100.000
koron w gotówce

Cena losu 1 korona
wszystkie losy grają bez dopłaty na 

obydwa ciągnienia.

Losy po 1 koronie polecają: 
K A N T O R Y  WYMIANY TRAFIKI i t. d. 
Zlecenia pocztowe (6 losów 5Va kor. 1 Gło­

sów 10 kor. opłatnie) uskutecznia 
Kantor wymiany

Braci Eibenschiitz w Krakowie
Rynek gł. 5.

Towarzystwo Zaliczkowe
w KOŁOMYI

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W G M ACH U  W ŁA SN YM  
P R Z Y  ul. JA G IE L L O Ń S K IE J  N IŻ S Z E J  l. 6. 
przyjmuje wkładki na oszczędności w dowol­
nej wysokości począwszy od jednej korony i 

oprocentowuje po 5°/o od sta. 
Przyjmuje nowych członków i udziela poży­

czek na weksle (7°/°) na skrypta 71/2 °/o. 
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo 

opłaca z  własnych funduszów.
D  Y R E K C Y A .

Prawnie ochraniany! Każde naśladownictwo karygodne!
Jedynie prawdziwym jest tylko

Thierry*ego Balsam
z zieloną marką mniszki. 12 małych al­
bo 6 podwójnych flaszeK, albo 1 wielka 
specyalna flaszka z patentowanem zam­

knięciem 5 K.

Thierry’ego maść centyfoliowa
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, 
zapaleniom, skaleczeniom i td. 2 słoiki 
K 3 óo. Wysyłka tylko za pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem 
Te dwa środki domowe są ogólnie znane i 

sławione jako najlepsze. 
Zamówienia adresować należy :

Aptekarz A. THIERRY w Parada
koło Rohitsch- Sauerbrann.

Głów ny skład w Drogueryi E. Turzańskiego w Kołomyi 
i we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami

[ I C H  D l E N  1

A lle in  e ch terBa lsam
lit dir SehutzenstFApoŁheki des
A .T hier-y  ‘n Pregrada

bel Rohitsch-SauerbruniL

K i l o  p i e r z a  g ę s i e g o-
tytko 6o ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze, ręką darte pó  
kilo ty lko'60  cnt, to sam o  w lepszym gatunku tylkO' 
70 cnt. w pocztowych pakietach próbnych 5. kg, za 
pobraniem pocztowem. M. K R A S A , handel pierzem  

w Pradze (Prag. Czechy.)

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

oryginalnych podzięko wań gratis i franco.

Najpiękniejszy podarek!

s>.
w

Ozdoba dla każdego P o ko ju !
Blskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić 8000 dy- 
waników ściennych i 11.000 dywaników przed łóżko tak, że mogę

wspaniały dywan ścienny z szenilll
na obu strona^ całkiem jednak!, w pięknych, prawdziwych 
barwacb, 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych de­
seniach ja k : lwy, psy, rodzina saren, łabędź, jeleń, kwiaty 

i t. p. wysłać po zł. 2. 80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grubym, źe nie przepuszcza wilgoci. —  Pię­

kne dywaniki przed łóżko tylko 80. ct. za sztukę.
IPierwszy m o ra w sk i  r o z s y ł l to w y  dom  tow arów

fulius Ęojtascl) Godmg
fio. 2 3 ł .  (filorawa).

„F u ch s“
Praga (Klam ovka)

Pierwszorzędny chów wszelkich 
gatunków  psów rasowych od 
najmniejszego do olbrzymów 
odznaczony szeregiem medali 

na pierwszych wystawach.

Na żądanie katalogi opłatnie.

Adres: Chów psów „Fuchs“
P raga (Klamovka).

H a k a t o l
tąpi skutecznie i radykalnie

szwaby, prusaki, karakony,pluskw y 

pchły, muchy i wszelkie owady. 

Karton z rozpylaczem 20 hal.
W szędzie do nabycia.

Główny skład i wyrób w D r o g u e r y i  

w Kołomyi.

C. i k. d o sta w cy  n adw ornego

Koło Towarzystwa Szkoły Ludowej w Kołomyi
poszukuje

^ i K U R S O R A ^
godnego zaufania mającego polecenie osób znanych 

w mieście.
W y n a g r o d z e n i e  12—14?/o zebranych wkładek. 

Zgłaszać się  należy do p. R y b i ń s k i e g o ,  (bank 
Austro - Węgierski).

Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrze­
nia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót 

i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Góding.

Księżna Aleksandra von Croy jest  bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przysła­
nie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, tak 
ak w katalogu Nr. 92. po zł. 2'30.

Z poważaniem Franciszka Cosdjner ochmistrzyni

HAYA P uder iim iscp tycziiy

Katolicki

Pokój do śniadań
przeniosła Pani Mistecka na ul. Jagielloń­

ską i zaopatruje go w zimne i gorące 

przekąsk

D obur napojów i potraw

HAYA

przez powagi lekarskie pole­
cany, jest  n a jle p szy m  p ro sz­
k ie m  do z a sy p y w a n ia  dla 
n ie m o w lą t i d z ie ci.  
Prawdziwy tylko z m a r k ą  
„Opatrzność11. Cena pudełka 
7u halerzy.

m ydło lij g ien iczn c
jest najlepszem mydłem do 
mycia dzieci. Sporządzone z 
materyałów najdelikatniejszych 
odpowiada najwybredniejszym 
wYmogom hygieny. Cena pu­
dełka 70 halerzy.

T y s ią c e  p o d zię k o w a ń  ! O strzeg a się  przed n aśla d o -  
w n ic tw a m i I — .W  każdej aptece i drogueryi do nabycia 1 

Żądać należy wyraźnie 1 
„H A Y A “ p u d ru  a n tise p ty czn e g o . “Wtfi Główny skład  
”H A Y A “ m y d ła  h y g ie n iczn e g o . wysyłkowy

S. HAY, aptekarz c. i k. dostaw ca nadw. 
w e Lwowie.

Malarstwa w 5. godzinach!
na aksamicie, atłasie, suknie i szkle, muże się każdy 
wyuczyć mojemi now o wynalezionemi farbarift 
„POLJANA".— Prospekty i uznania wielu rosyjski-  
wyższych zakładów naukowych bezpłatnie. M» 
TARADASCH, prof. malarstwa. Czerniowce (Bukow.na).

110FI 1 Pasta do obuwia z „Korortą“IIA lii I czerni» daJe piękny połysk, miękczyinie niszczy skóry!
' .f III I Tania  i dobra. —  Pudełko  12 i 20 halerzy —  wszędzie do nabycia!

Jedyny wyrób Drogueryi pod „Opatrznością Boską“ w  Kołomyi.
7 / łM„1ro /■"u


